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Wiadomości zagraniczne. 
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— Paryż 24 Września. — 


Król przybył wczoraj w towarzystwie kró-. 


lowćj i swojej siostry do Tuileryów i pa kon- 
ferencyi z ministrem skarbu przewodniczył w 
radzie ministrów. 

Xiążę Gliicksberg przybył do Paryża i przy- 
wiózł warunki traktatu pokoju z cesarzem ma- 
rokańskim. 

Dziennik Algierski zawiera następujące szcze- 
góły traktatu pokoju z Marokiem: »Już dnia 5 
b. m. Sidi Busselam, pasza Laraszu, prosił w 
imieniu cesarza o pokój ; zawiadomił, Że cesarz 
przejęty jest przyjacielskiemi uczuciami dła Fran- 
cyl I wszelkie warunki przyjmuje. Neapoli- 
tański konsul, pan Martino, przywiózł to pismo 
do Kadyxu, gdzie dnia 6 przybył. Tam nie u- 
fano jednak tak częste już objawianym przy- 
rzeczeniom chytrego Paszy, i pan Warnier o- 
trzymał polecenie udania się do Tangeru, dla 
rozpoznania pełnomocnictwa Paszy. Panowie 
Warnier i Martino przybyli dnia 7 pod Tangier. 
Jak tylko pasza dowiedział się 6 przybyciu a- 
jenta francuzkiego, udał się do konsulatu nea- 
politańskiego, gdzie także przybył pan Warnier, 
Ten przy wylądowaniu był przyjmowany przez 
władze cywilne i wojskowe marokańskie i udał 
się wśród okrzyków radości pokoju pragnącego 
ludu w towarzystwie straży honorowćj i władz 
przez szpaler Żołnierzy do Paszy. Sidi Busse- 
lam przyjmował pana Warnier (który już mu 
pierwsze ullimałum był wręczył) jako dawnego 
znajomego, i żałował, gdy ten życzył sobie 
widzieć jego pełnomocnictwo, że sobie szcze- 
gólnego listu w tej mierze od cesarza nie wy- 
prosił, gdy jednak odległość cesarza usunięcie 
tćj przeszkody czyniła niepodobnóm , potwier- 
dził Pasza formalnym przez Świadków podpisa- 
nym aktem, że otrzymał rozkaz z nieograni- 
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czoną władzą układać się z pełnomocnikiem fran- 
cuzkim. Pan Warnier powrócił z tym doku- 
mentem do Radyxu. 

» Dnia 9 września cała flota opuściła Kadyx 
i przybyła d. I0e god. 10 rano pod Tangier. Raid 
Abbon, gubernator Tangeru, przybył zaraz na po- 
kład okrętu Suffren, aby powtórzyć xciu Join- 
ville prośbę o pokój; królewicz przyjął go u- 
przejmie, chwalił jego waleczną obronę miasta 
w czasie bombardowania i podarował mu parę 
bogato oprawnych pistoletów, ( godzinie 2 pan 
Warnier i chorąży okrętowy Anger udali się z 
dwoma podoficerami na ląd i podali Paszy tra- 
ktat pokoju z zapytaniem, czy go przyjmuje; 
Pasza 'postanowił przyjąć ge natychmiast. Na 
dany znak, xiążę Gliicksberg i p. Nyon udali 
się na ląd do połavu guberuatora i traktat zo- 
stał podpisany przez obie strony. Niebawem 
bandera konsula francuzkiego zatknięta została 
na gmachu konsularnym i powitana z baleryj i 
floty 2} wystrzałami. « 

Układy gabinetu tuileryjskiego , aby niedo- 
zwolić xięciu Bordeaux pobytu przy granicach 
francuzkich , miały w zupełności przyjść do skut- 
ku. Słychać, że tćj jesieni xiażę Bordeaux 
chciał przebywać w Szwajcaryi, w W. Xstwie 
Badeńskiem i Wirtembergii, i że każdy z rzą- 
dów tych krajów sprzeciwił się tój podróży, z 
powoda że wzbudza w Francyi podejrzenie. 

Nowe zbieranie się wojska marokańskiego 
przy granicach algierskich ma miejsce o 3 do 
4 dni drogi z tamtej strony Uszdy; mówią że 
jest przeznaczone do przeszkodzenia nieregular- 
nemu wojsku dopuszczania się nowych napaści 
na granice algierskie. Drugi syn cesarza ma 
stać na czele tego korpusu, który otrzymuje 
codzień nowe posiłki i zapasy wojenne wszel- 
kiego rodzaju, jak gdyby szło o rozpoczęcie 
nowćj nieprzyjacielskićj wyprawy. Jakoż mar- 
szałek Bugeaud ma rzeczywiście zamiar powró- 
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cić na zachód, jeżeli goniec z Oranu nie przy- 
wiezie zaspokajających wiadomości. 

Jeżdźcy marokańscy przywieźli do obozu je- 
nerała Lamoricićre listy od syna cesarskiego i 
od różnych naczelników marokańskich , w któ- 
rych proszą o wstrzymanie wszelkich kroków 
nieprzyjacielskich i zawiadamiają , ża pokój mię- 
dzy cesarzem marokańskim i francuzami zape- 
wne w téj chwili jest już podpisany w Tange- 
rze. Jenerał Lamoricićre wysłał natychmiast 
parową korwetę Vedette z piluemi depeszami 
do królewicza do Kadyxu , a z drugićj strony 
władze w Oranie za przybyciem tam tćj wia- 
domości , wysłały natychmiast parostatek do Al- 
gieru. Tym czasem nadeszły już tam wiado- 
mości od xięcia Joinville o zawarciu pokoju. D. 
15 miała wyruszyć z Mostaganem kolumna czyn- 
na, aby odbyć pochód przez kraj, który z re- 
sztą zachowuje się spokojnie. A 

Zapewniają, że lord Majori Aldermani Lon- 
dynu w adresie pełnym uszancwaoia upraszają 
króla Filipa, aby stolicę angielską zaszczycił 
swą obecnością i przyjął uroczystości , jakie Gi- 
ty dla niego przygotuje. Król: miał w nader u- 
przejmy sposób za te przyjacielskie zaprosiny 
podziękować, ale im odmówił właśnie dla tego, 
aby uniknąć Świelnego przyjęcia, gdyż pragnie 
aby jego podróż miała prosty charakter pry wa- 
tnych odwiedzin monarchini angielskiej. ż 

Jeżeli lać można wiarę kilku listom z Tu-. 
lonu i Oranu tedy zdaje się być pewnćm, że 
Abd-el-Kader i jego mały korpus arabski z 2000. 
ludzi złożony, znajduje się otoczony z jednćj 
strony przez wojska Ahd-el-Rhamana, które o~ 
bozują między Tezą i Talatyn o 30 godz. dro- 
gi od granicy algierskićj, a z drugićj przez ma- 
łą armię jenerala Lamoricićre, który daje ba- 
czenie, aby się nie dostał na ziemię algierską. 
Następność ztąd może być taka , że jeżeli syn 
cesarski znajdujący się na czele armii maro- 
kańskićj bopełni warunków traktatu, Emir nie 
może mu się wymknąć, chyba attakując jene- 
rała Łamoriciere, i w takim razie może być 
przypadek, że się dostanie w ręce francuzów. 

— Londynu 24 Wrzesnia. — 

Wiadomość o przybyciu okrętu pocztowego 
z Brazylii do Falmouth nic potwierdziła się, i 
taż sama jeszeze pauuje tu nie pewność wzglę- 
dem za powiedzianego traktatu między Anglią i 
Brazylią. Tego opoznienia poczty nie można 
sobie inaczej wytłomaczyć , jak tylko, że je spo- 
wodował ważny jaki wypadek : albo traktat han- 
dlowy między Angliją 1 Brazylią, albo przyłą- 
czenie się rzeczypospolitéj Uruguay do Brazylii, 
lubo są głosy, ktore 0 obydwóch tych wypad- 
kach powałpiewają Wiadomo, Że w traktacie 
pokoiu, przez który ukończoną została 3-letnia 
wojna między Brazylią a rzecząpospolitą Bue- 
nos-Ayres czyli Argentyńską albo Laplata, pro. 
wadzona o teraźniejsze państwo Uruguay z m, 
Montevideo ( dawnićj rzplitą Banda Oryientał ), 
uiepdległość tej ostatnićj zosiała przez Anglią i 
Francyą na lat 10 gwarantowaną , po upływie któ- 
rych, rzeczypospolitćj Uruguay pozostwiony miał 


być wybór, przyłączyć się albo jako prowincya 
do Brazylii, albo jako federacyjny kraj do rze- 
czypospolitćj Argentyńskićj. Te 10 lat upłynęły 
już od dawna. 

Baron Benkhausen, który od roku 1813 był 
konsulem rossyjskiem w Londynie, umarł d. 9 
b. m. u wód w Marienbadzie, przeżywszy lat 
58. Majątek swój rozdał po większćj części 
pomiędzy swych przyjaciół. 

7 Jakkolwiek różne dzienniki zaprzeczają sta- 
nowczo isłnieniu nowego traktatu w sprawie 
Wschodnićj, Szandard jednak obstaje przy swo- 
jem twierdzeniu. 

— Bejrut 3 Września. — 

Do rostrzygnienia spraw Libanu, odbyło się 
wczoraj zgromadzenie pod przewodnictwem W. 
Admirała, Halila-Paszy ; mieli także w niem u- 
dział : chrześciański Kajmakam Tobia, reprezen- 
tanci powiatów zamieszkałych przez Druzów i 
Maronitów , Kajmakam druzyjski i naczelnicy dru- 
zyjscy (Makadżowie). Przedmiotem narad było 
wynagrodzenie chrześcian i wykonywanie wła- 
dzy sądowćj w powialach przez Maronitów i 
Druzów zamieszkałych.  Zawiadomiono Maro- 
nitów i Druzów , że ostatni mają zapłacić chrze- 
Ścianom 3000 kies w różnych ratach, a reszta 
10,500 kies wypłacona im będzie z kassy po- 
datkowćj paszaliku Saida. Pod względem sądo- 
wnietwa, takowe pozostanie wedlug postanowie- 
nia z r.1842, lo jest, że mianowany będzie je- 
den chrześciański i jeden druzyjski Kajmakam, 
tamten dla północnćj części Libanu, ten dla po- 
łudniewćj. Druzowie zgodzli się na tę uchwa- 
łe, deklaracya Maronitów jeszcze nie nastąpiła 
przyrzekli jednak, że jeszcze ją dziś złożą, 
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Obudziwszy się pewnego porunku w najpięk- 
niejszą pogode , zdziwiłem się nie mało, iż nic 
czułem najmniejszego ruchu okrętu. Panowała zu- 
pełna cisza morska, a my znajdowaliśmy się wla- 
Śnie pod pierwszym stopniem północnćj szeroko- 
ści, a dwudziestym siódmym długości. PRzuciłem 
okiem na pokład. Morze było gładkie jakby zwier- 
ciadło, wszystkie żagle pozwieszały się wrzdłuż 
masztów. Wówczas pomyślałem sobie w duszy : 
teraz czas list przeczytać. Ale to przeciągło się 
do wieczora, jakaś bowiem dziecinna trwoga wy- 
rywała mi po kilka razy list z ręki, gdym go już 
chciał otworzyć. Wslrzymałem się aź do zacho- 
du słońca, na końcu jednak musiało się to raz 
stać koniecznie, więc wyjąwszy list z pod pendu- 
łu, rozdarłem mocnem szarpnięciem wszystkie trzy 
pieczęci. Leżał tedy otwarty w moim ręku, le- 
zał dłużćj niż kwandrans, gdyż nie miałem Lyle 
odwagi aby ga wziąść i przeczytać. Aż wreszcie 
oburzony moiem własne tchórzostwem, uderzy” 
łem się pięścią w czoło, przeczytałem i mniema” 
łem, żem go jeszcze nie przeczytał, albo zem zie 
dowidział. Poczem przebiegłem go raz jeszcze; ! 
odczylałem po raz trzeci, i jeszcze po raz czwsr” 


ty powoli, i byłbym go jeszcze przeczytał po raz 
piąty, gdybymi gwałtowny szum w głowie i mi- 
got tysiącznych światełek przed oczyma nie były 
w tem przeszkodziły. Nie zdarzyło mi się od lat 
dziecinnych, aby mi kolana drżały. Teraz jednak 
drżały mi tak gwałtownie, Żem musiał usiąść na 
kufrze. Potem nie mogąc wytrzymać w pokoju, 
wyszedłem na pokład odetchnąć świeżem powie- 
trzem, bo zdało mi się, że mi piersi rozpękną. 
Byłto szkaradny wieczór, głucha cisza powietrza 
ciężyła na całym widnokręgu, a przytem leżała 
tak gesta mgła na morzu, zebyś był ręki swojćj 
przed oczyma nie poznał, a przygniecione piersi 
niec mogły znaleść ulgi w zadusznćj powietrzni. Lu- 
dwik i Joanna stali w górze na pokładzie na kil- 
ka kroków odemnie. lgrali z sobą jak zwykle. 
Ale przez mgłę, która się między nami rozpostar- 
ła, wydali mi się oboje tak bledzi, tak nicciele- 
śni, jak duchy pomarłych dzieci, które jeszcze ja- 
ko cienie swobodnie z sobą igrają. Przystąpiłem 
do Ludwikai rzekłem: „Pójdź ze mną Ludwiku!" 
Obrócił się ku mnie i rzekł wesoło: „Z ochotą 
papo.“ — Wiedzieli, iż im nieraz tym sposobem 
sprawiłem nie jedną przyjemną niespodziankę, na 
jaką mi przy szczupłych środkach okrętowych stać 
mogło. Joanna spojrzała z uśmiechem i nieco cie- 
kawie za nami, ale się pozostała, ponieważ jć] nie 
zaprosiłem z sobą. Ludwik wszedł ze mną do 
pokoju.| , 4 

Usiadłem na moim kufrze tak mocno, że mi 
aż Żebra zabolały, i patrzyłem sobie po nogach i 
nie mógłem tego przenieść, aby Ludwikowi, któ- 
ry stał we drzwiach, w oczy spojrzyć. Milcza- 
łem przez chwilę, potem zacząłem niepewnym 
głosem: „,Apropos, mój kochany; powiedz mi też 
coś tam właściwie zrobił, że owi adwokaci, pod 
których władzą Francya się wije, tak się uwzięli 
na cichie. Zdaje mi się, żeś tam nielada narobić 
musiał, 

„Papo!“ zaczął Ludwik żartując; spojrzawszy 
jednak na mnie, przybrał nagle surową minę i mó- 
wił zmienionym tonem dalej. „„Kapitanie, nie war- 
to o tem mówić. Trzy wodewilowe zwrotki na dy- 
rektoryat, i Bóg świadkiem, nic więcćj,* 

„To nie podobna!“ kryknąłem na głos, por- 
wawszy się z kufra, 

„Nie więcćj, na honor, kapitanie! A do lego 
były to jeszcze dość nieczgrabne zwrotki. Dnia 15 
fruktidora zostałem uwięziony, 16 skazany, a to 
najprzód na śmierć, a później, w drodze łaski, 
na wygnanie. 

„Przeklęta łaska!“ mruknąłem drgającemi usta- 
mi. Panowie dvrekiorowie biorą lada żart za złe. 
Oto ten list, który jest ci znany, panie Ludwiku, 
nakazuje mi rozstrzelać cię natychmiast.“ 

Lud wik milczał ; przygryzł nieco usta, lecz się 
uśmiechnął i okazał odwagę, która zdawała się 
mieć więcćj niź łat 19. Oczy jego zwróciły się ku 
niebu; wiedziałem, iż to spojrzenie tyczyło się je- 
go żony i otarłem sobie czoło, na które krople 
potu występowały. 
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„Stały ląd jest zbyt tkliwy wykonywać potwor- 
ne czyny , jakie sam wymyśli; mówiłem dalćj „Ka- 
Że więc szeiokieimu, niemeimu morzu je spełniać. 
O, taką zdradę może tylko ziemia uknuć a może 
pokryć! Ludwiku, wiesz, kocham ciebie , serce mi 
się kraje, łecz oto wyrok śmierci ze wszelkiemi 
formalnościami, rozkaz stracenia podpisany , opie- 
czętowany—Bóg widzi, nie mogę inaczej. 

Ludwik skłonił się i rzekł: „Niech mię Bóg 
broni, kapitanie, abym cię chciał odwodzić od speł- 
nienia twej powinności. Chciałbym tylko pomówić 
z Joanną, i prosić cię, abyś ją ochraniał, gdyby 
mię przeżyć miała! 

„Bądź tego pewny, dobry Ludwiku! Zosta- 
wię Joannie zupełną wolność; jeżeli zechce, od- 
wiozę ją do jéj rodziny we Francyi. Puściła się 
dobrowolnie z tobą na to mniemane wygnanie i 
jest nieograniczoną panią swćj woli.* 

To mówiąc, musiałem się o coś oprzeć, bomo- 
je kolana zachwiały się na nowo. ludwik posko- 
czył ku mnie i wsparł mię silną dłonią. „Mój oj- 
cze!“ ozwał sie do mnie głosem łagodnym. „Jak- 
że mi Żal ciebie; cierpisz więcćj odemnie! O, mo- 
ja Joanno! Obyś wraz ze mną umrzec mogła! 
Pragnę tego dla ciebie samćj. O, ta prośba bę- 
dzie spełniona; Joanna mnie nie przeżyje! Roz- 
pacz i zgryzola ją zabiją.“ 

Opamiętałem się znowu. „A teraz spieszmy,* 
napomniałem go; „spełbijmy, co musimy, to lepićj 
dla nas wszystkich! Pomów jeszcze z Joanną, a po- 
Lein — skończmy!' 

Ludwik uchwycił mie za rękę i ścisnął ją tak 
silnie, że pierścień , który na średnim palcu nosi- 
łem, wciął się głęboko w mięso. 

„Posłuchaj mię!“ dodałem. ,,Nie powiadaj nic 
o tetn Joannie, co was oboje czeka. Urządzę tak, 
źe się niczego nie domyśli. Jeżli jéj potem scrce 
z boleści pęknie--ha no |--tem lepićj dla nićj! Ale 
posłuchaj mię, nie mów jćj otem, nie żegnaj się z 
Joanuą— rozumiesz? 

„Dobrze mówisz, kapitanie,“ odrzekł Ludwik 
zamyślony. „Uczynię tak. Daję ci słowo, że ode- 
mnie nic się nie dowie! Pozwól mi tylko byc jesz- 
cze kwandraps przy nićj—a potem —prędko , jak 
najprędzćj, do dzieła. Kapitanie, posłarasz się o 
to, aby się wszystko prędko i skutecznie odbyło. 

eTEN 
PRZYJKONALI DO KRAKOWA, » 

: Od dnia 8 do dnia 9 Października. 

Zając Franciszek, Csongviński Mateusz, Bocz- 
kowski Klet, z Polski; -- Buchinayer Anastazyz , 
Falleti Fortunat, Renz Rozalia, Dębicki Ludwik òb., 
Głogowski Ludwik, Zeisel Zygmunt, Walushiski 
Ludwik, Stadnicki Edward hr., Garnysz Amalia 
ob., Radziszewski Apolinary, Radziszewska ob, 
Głogowska Anna ob., Farkas Julia, z Galicyi; -- 
Sponner Franciszek, Doliński Emil ob., z Pruss. 

PH'yjechali z Krakowa, 

Kranichfeld Rudolf, Okulski Kazimierz, Rutsoc- 
ki Kwiryn, Burnier Marya. do Polski: -- Myciel- 
ski Michał hr., Siemińska Urszula, do Galicyi 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro. 4605 D. G. S. 
SERRETARZ JENERALNY SENATU RZADZĄCEGO. 
Wolnego Miasta Krakowa t Jego Okręgu. 
Podaje dopowszechnćj wiadomości, iż w biórze 
jego odbywać się będzie licylacya ża minus przez 


opieczętowane a tem samem sekretne deklara- 
cye, na dostawę maleryałów pismiennych ludzież 
innych, dla biór Senatu i wszelkich Władz admini- 
stracyjnych przez lat 3 to jest: przez czas od 
dnia Í Stycznia 1845 do ostatniego Grudnia 1847 


roku potrzebnemi być mogących, a to pod wa- 
runkami, przez Senat Rządzący na daniu dzi- 
siejszym zatwierdzonymi , według których pre- 
tium fisci w kwocie ogólnćj złp. 8,75% gr. 22 
jest ustanowionćm. | a sf 

Deklaracye powyż rzeczone ohok radii, któ- 
re każdy z ubiegających się w kwocie złp. 875 
gr. 8 jednocześnie w Kassie Głównej złożyć 
winien będzie, przyjmowane będą przez pod- 
pisanego Sekretarza Jlnego Senalu w biórze je- 
go między godziną 10 ranną a 2 popołudniu, 
codziennie wyjąwszy dni uiedzielne i świętalne, 
termin zaś prekluzyjny do możności składania 
onychże, oznacza się do dnia 26 b. m. Paź- 
dziernika włącznie. Deklaracye le mają być 
składane w formie następującej: 

Deklaracya. 

-> » Wskutek obwieszczenia Sekretarza Jlnego 
» Senatu z dnia 7go b. m. i r. N. 4,605 Dz. 
» Gl Sen. względem odbywać się mającćj do 
»dnia 26 t. m. i r. licylacyi iw mínus na do- 
»stawę materyałów piśmiennych i innych, dla 
»biór Senatu i wszelkich Władz Administracyj- 
»nych przez czas od dnia 1 Stycznia 1845 do 
» ostatniego Grudnia 1847 roku potrzebnemi być 
» mogących, składam niniejszą deklaracyą, iż 
» dostawy rzeczonćj za odstąpieniem od kwoty, 
»jakaby wedle cen warunkami licytacyi wskaza- 
» nych przypadała (tu deklarant wyraziilość procen- 
tu przez siebie odstąpionego) podejmuję się 1 ta- 
»kową według tychże warunków, przezemnie 
»przejzrzanych i zrozumianych, tudzież stóso- 
»wnie do okazanych mi w Sekretaryacie Jlnym 
»Senalu wzorów, w zupełności i jak najakura- 
»tnićj uskuteczniać będę. Zaświadczenie Kas- 
»sy Głównćj jako należne vadium złożyłem, 
»znajduje się na niniejszćj deklaracyi zamiesz- 
» czone. « (Następnie położy deklarant datę, imie 
swe i nazwisko.) 

Ostrzega się, ażeby deklaracye pisane były 
wyraźnie, bez przekreśleń popraw, lub zastrze- 
żeń, niemnićj iżby kładziono na nich datę i pod- 
pisy dokładnie, a to pod nieważnością ; na wierz- 
chu zaś lak napisanćj i opieczętowanćj dekla- 
racyi winno być zamieszczonóm: »Deklaracya 
»w przedmiecie licytacyi, przez Sekretarza Jl- 
»nego Senatu pod dniem 7 Października 1844 
»do L. 4605 D. G. S. ogłoszonćj« — tudzież 
poświadczenie Kassy na złożone vadium. 

O warunkach licytacyi można powziąść wia- 
domość w biórze podpisanego w godzinach służ- 
bowych, a zarazem przejrzeć wzory, wedle 
których dostawa ma być uskutecznioną. 

Kraków d. 7 Października 1844 r. 

(r.) Margwsna. 

OŚ a ASe 


EPomiesienie 


Do pełnienia czynności jako to: Zawiadow- 
cy, Dozorcy, lub Pisarza, tak w gmachach ja- 
ko i przy Budowlach, Fabrykach, lub w in- 
uem przedmiocie, osoba, posiadająca potrzebne 


NoTARYUSZ PUBLICZNY 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Zawiadotnia Publiczność , iż dma 15 Paz- 
dziernika r. b. w godzinach zwyczajnych z ra- 
na i popołudniu, w domu pod L. 118 w ulicy 
Grodzkićj sprzedanemi będą przez licytacyą pu- 
bliczną ruchomości, mianowicie: suknie, bieli- 
zna męzka i damska, meble, stolarszczyzna, 
pościel, srebro, kosztowności; książki i t. p., 
w spadku po Ś p. Stanisławie i Józefie z Rut- 
kowskich Kaweckich małżonkach pozostałe, na 
skutek uchwały Rady familijnćj przez Trybunał 
zatwierdzonej. 
Kraków d. 7 Października 1844 r. 
(podpisano) Marcin S/rzelbiekt. 


CENY ZBOŻA | 
Na iargowicy publicznój w Krakowie w 3ch 
gatunkach praktykowane. 


Uwarurin] o. GATUNEK 


Duia 718 |" Garinen | 2. 


Października. | od da ad | do od do 
1844 roku p THANNA Amar 
Krz. Pszenicyłlš |— |2yj —flh|—]l; —|-— 


ca 9 RZYLR 2-3 Jol = 
»  Jęczmien.j—- 
ps Owsa .... | — 
24  Grochu...f — 
„  Jagieł..... — 
% Rzepnku. > 
s Tatarki.. 
+»  Soczewicy 
>» Prosa,.... 
u. Wielogr. 
»  Ziemniak.Ą— 
n. Moniczynyj "lz === 
Centnar si na od zł. 3 gr. 6 do zł. 2 gr. 
mar słomy od zł. 2 gr. 20 do zł. © gr. =-. 
Jaj kurzych kopa sadza. TP, zł. 2 gr. — 
Masła garnice od złp. 6 gr, — do złp 7 gr. 
Drożdży wanienka od złp. 3 do złp, 3 gr. 15 
Spirylusu garniee z opłatą w i gattnka od złp. 4 
gr. —do złp. 4gr. 15. Okowity garniee z opłatą w 
| gatunku od złp. 3 gr. — do złp. 3 gr. 15 
Sporządzono w biórze Komissarintu Targowego. 
Mrakow d. $ Października 1844 r. 
Komuissarz Targowy. 


W. Dobrzanski. 


LOTERYA KRAJOWA. 
W ciągnieniu 1119 dnia 9 Października 1844 
rokn w przytomności osób od Rządn do lego 
wyznaczonych, wyciągnięte z koła zostały na- 
stępujące Numera: 
63. — 66. — 19. — 48. = 3, 
Przyszłe ciągnienie 1120 przypada dnia 16 
Października 1844 roku. 


D 


ARET 4 L 


prywatne. 


do tego usposobienie , życzy sobie przyjąć do 
sprawowania jaki z tego obowiązek. Wiado- 
maść powziąść można przy ulicy Diugićj N- 
66 w domu J, Płncińskiego. 3r 


